t 


. odmawiają 


. zadekretowały, iż odtąd E SA 


Pismo 


P. P. S. 


W WIELKIEJ SFITYTANJI 
członków 


zagranica 


Los Polaków w Rosji 


Z Rosji przychodzą coraz bar- 
dziej dramatyczne wieści o lósie 
polskich obywateli. NKWD prze- 
prowadza z całą  bezwzględ- 
nością wywłaszczenie polskich oby- 
wateli z ich praw do Ojczyzny. 

Niemal z dnia na dzień władze 
NKWD zadekretowały że wszyst- 
kich obywateli polskich, którzy 
znajdują się na terytorium ZSRR, 
dokąd zostali przymusowo wy- 
wiezieni—pozbawiają opieki i po- 
mocy ze strony rządu polskiego i 
im polskich praw 
obywatelskich. A przecież na za- 
sadzie układu polsko-$owieckiego 
wszyscy bez wyjątku obywatele 
polscy, bez względu na miejsce 
ich zamieszkania lub urodzenia 
zostali zwolnieni z przymusowych 
obozów pracy, z więzień, z róż- 
nych posiołków. Otrzymali wów- 
czas t.zw.  * udostowierienje ” 
/ zaświadczenie/, dokument waż- 
ny początkowo: na trzy miesiące. 
Następnie na zasadzie dodatkowe- 
go porozumienia, zawartego przez 
amb, Kota z zastępcą Komisarza 
Ludowego do Spraw Zagranicz- 
nych, Wyszyńskim — przedłużono 
ten termin do chwili wydania oby- 
watelom polskim polskich pasz- 
portów. 

Po kilku miesiącach, zimą 1941 
r.. władze sowieckie stanęły na 


- stanowisku, że za obywateli pol- 


skich uważa się tylko rdzennych 
Polaków, natomiast nie uznano 
obywatelstwa polskiego Źydów, 
Ukraińców i białorusinów z Pol- 
ski, Bez zgody tych ostatnich i 
wbrew ich woli władze sowieckie 
obywatelami d- 
zieckiego. 

-Ta niezwykła procedura przy- 
musowego wcielania do państwa 
sowieckiego obywateli polskich 


Związku 


spowodowała protest rządu pol- 


skiego. Władze sowieckie na 
pewien czas przestały nękać oby- 
wateli polskich, ale nie na 
długo. Pomoc objęła nanowo 


wszystkich obywateli polskich. 
Wszyscy oni korzystali z opieki 
Ambasady R.P. zapomocą delega- 
tów tej Ambasady. 

16 stycznia 1943 r. Rząd 
sowiecki zadeklarował  jednos- 
tronnie i bezprawnie, że odtąd 
wszyscy obywatele polscy, którzy 
znaleźli się na terytorium, okupo- 
wanym w 1989 r., przez wojska 
sowieckie, są obywatelami 
sowieckimi. Pozbawiono opieki 
rządu polskiego tych samych 
ludzi, których uprzednio rząd 
sowiecki jako obywateli polskich 
wypuścił z więzień, obozów 
miejsc zesłania, oddając ich pod 
opiekę Ambasady i placówek pol- 
skich. 

Rozpętała się orgia prześla- 
dowań tych, którzy chcą być 
wierni Ojczyźnie i odmawiają 
przyjęcia sowieckich paszportów. 
Są sądzeni, poniewierani za to je- 
dynie, że chcą być obywatelami 
polskimi i bronią swej przynależ- 
ności państwowej! ' 

I w imię czego—pytamy—prże- 
prowadza się tę akcję? Nie ma 
to nic wspólnego ani z zasadami 
Karty Atlantyckiej, a tym mniej 
z zasadami ogólno—ludzkimi, 
którymi się propaganda komu- 
nistyczna posługuje. E 

„Stan ten nie może i nie powi- 
nien być tolerowany przez narody 
zaprzyjaźnione czy  sprzymie- 
rzońe, jeżeli nie ma być fraze- 
sem tylko, że jesteśmy częścią 
składową rodziny Sprzymierzo- 
nych, krwawiących dla wspól- 
nego zwycięstwa nad państwami 
Osi. Rząd sowiecki musi cofnąć 
się z drogi, na którą wszedł, albo- 


skie i 


wiem droga ta znaczona jest 
męką, poniewierką i śmiercią 
polskich obywateli. Nie przy- 
nosi to: honoru wielkiemu 
państwu, że znęca się nad 
bezbronną ludnością. 

Prawie rowncześnie z tymi 


posunięciami rządu sowieckiego 
żywiej zaczęła się krzątać grupa 
sprzedawczyków, . zwących się 
“patriotami polskimi” z Wandą 
Wasilewską na czele. Grupa ta 
przystąpiła do wydawania no- 
wego pisma w Moskwie * Wolna 
Polska.”  *Patriotka” polska 


| Wanda Wasilewska prowadzi ten 


zespół w mundurze pułkownika 
sowieckiego. . . . 

Pamiętamy, jak przed ćwierć- 
wiekiem, gdy wojska. czerwone 
szły na Warszawę, w Siedlcach 


powstał rząd komunistyczny 
Marchlewskiego, Chłopi, robot- 
nicy i inteligencja pracująca 
idąc za wezwaniem Rządu 
Obrony Narodowej, rządu na 
którego czele stali Wincenty 
Witos i Ignacy  Daszyński— 
porwali za broń, stanęli do 


walki. Niemal na przedmieściach 
Warszawy robotnicy polscy, miłu- 
jący wolność i niepodległość swej 
Ojczyzny wywiesili wielki plakat: 
« postronnim licam wschod wo- 
sprieszczon ” — osobom obcym 
wstęp wzbroniony. 

tow. Kazimierz Czapiński, 
w jednym ze znakomitych arty- 
kułów w  *Robotniku”* war- 
szawskim, nazwał komunistów 
“konnymi Marxistami ”. Powie- 
dzenie to zostało podchwycone 
przez masy robotnicze ij włościań- 
towarzyszyło krwawym 
zapasom z wojskami sowie- 
ekiemi aż do ich wypędzenia 
z granie Polski. Nie dostaną 
się do Polski i konni Marxiści 
pułkownika Wandy Wasi- 
lewskiej. . . . 


N 
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Czwarta wiosna 


Czwarta wiosna wojny zaczęła 
się pomyślnie dla oręża sojuszni- 
ków. 

Jeżeli w Tunisie dalej będzie 
szło tak dobrze, jak dotychczas, 
—zapewniają rzeczoznawcy woj- 
skowi—liczyć się można z tem, 
że najdalej w maju Afryka Pół- 
nocna oczyszczona będzie z Niem- 
ców i Włochów. Całe południowe 
pobrzeże Morza  Sródziemnego 
znajdzie się w ręku państw so- 
juszniczych—a co najważniejsze, 
wolny będzie od nieprzyjaciela 
południowy brzeg cieśniny sycylij- 


skiej, przez którą śródziemno- 
morska flota brytyjska prze- 
dzierać się musiała pod stałą 


groźbą ataku powietrznego, bez 
dostatecznej obrony * parasola ” 
pościgowców. 

Radio niemieckie mówi wpraw- 
dzie o “nowym Stalingradzie ” 
w Tunisie, i o oporze do ostat- 
niego żołnierza, ale naczelne do- 
wództwo niemieckie może przyjść 
do przekonania, że prestiz polity- 
czny nie jest wart ryzyka uto- 
pienia w Afryce nowych posił- 
ków, nowych olbrzymich mas 
broni i amunicji, setek samolo- 
tów transportowych, dziesiątków 
statków. Czy nie lepiej będzie 
zmniejszyć straty i wycofać się 
zawczasu? 


Dowódźtwo niemieckie, po- 
nadto, zdaje sobie sprawę, że 
Tunis niekoniecznie  odwleka 


rozpoczęcie sojuszniczych opera- 
cyj na kontynencie europejskim. 
“ Drugi front” nie musi czekać 
na likwidację frontu afrykaii- 
skiego. - A 
Wycofanie się z Tunisu we 
właściwym czasie pozwoli użyć 
cześć sił osi w Afryce na wzmoc- 
nienie Południowych Włoch—i 
wzmocnienie oddziałów nie- 


Prace Rady Narodowej nad budżetem 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
Rada Narodowa na emigracji po- 
wołana przez Prezydenta R.P. do 
życia, nie ma i mieć nie może pre- 
rogatyw sejmu wybieranego w 
normalnych warunkach w kraju i 
że jest ona tylko namiastką Sej- 
mu. 

Tym niemniej Rada Narodowa 
ma do spełnienia wiele ważnych i 
doniosłych funkcyj, a — jedną z 
nich — to opiniowanie wydatków 
i dochodów państwowych. 

Rząd na emigracji ma przed so- 
bą wytknięty cel: odbudowanie 
niepodległego państwa polskiego. 
Różne drogi prowadzą do tego ce- 
lu. We wszystkich poczynaniach 
Rządu, Rada Narodowa winna za- 
bierać głos. W związku z wysił- 
kiem wojennym i dążeniem do 
możliwie szybkiego wyzwolenia 
Kraju z pod hitlerowskiej okupa- 


„cji, Rząd musi prowadzić wszy- 


stkie swe prace, na podstawie ra- 
cjonalnej gospodarki finansowej, 
opartej na budżecie. 

Wszystkie resorty ministerjal- 
me przedkładają w terminach kon- 
stytucją przewidzianych swoje 
preliminarzę ud we Radzie 
Ministrów, ` które następnie 
przedmiotem mozótnych prac i 
obrad komisji budżetowej i ple- 
num Rady Narodowej: * 

Budżet na rok 1943 był rozpa- 
trywany w dwuch terminach — w 


"ten sposób, że Rada Narodowa 


uchwaliła w grudniu 1942, pro- 
wizorjum budżetowe na czas od 
1.1. — 81.III.19438. Następnie, 
otrzymawszy w styczniu 1948 pro- 
jekt dekretu Prezydenta R.P. o 
wydatkach i dochodach państwo- 
wych na cały rok 1948, Rada Na- 
rodowa odesłała go natychmiast 
do Komisji Budżetowej, i już 22 
stycznia mogła Komisja Budżeto- 
wa wybrać referenta generalnego, 
oraz przydzielić poszczególne czę- 
ści budżetu członkom Komisji. 
P.P.S. ma w Komisji Budżeto- 
wej trzech członków; tow. A. Cioł- 
kosza, który jest przewodniczącym 


Komisji, tow. J. Belońskiego i tow. 
B. Kożusznika. Towarzysze nasi 
otrzymali następujące referaty: 
tow, Ciołkosz Ministerstwo Spraw 
Zagraniczych, tow. Beloński Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych i 
tow. Kożusznik Urząd Oświaty i 
Spraw Szkolnych, Fundusz Kultu- 
ry Narodowej i Ministerstwo 
Sprawiedliwości. 

Prace nad budżetem trwały 
przez pełne dwa miesiące. Komi- 
sja Budżetowa i plenum Rady Na- 
rodowej przeprowadziły szczegóło- 
wą dyskusję nad całokształtem, 
działalności Rządu i powzięły sze- 
reg uchwał, wyrażających się w 
rezolucjach i wnioskach do budże- 
tu. 

W szczególności poświęcono wie- 
le uwagi działalności Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, Minj- 
sterstwa Informacji i Dokumenta- 
cji, Ministerstwa _ Przemysłu, 
Handlu i Żeglugi, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Urzędu 


Oświaty i Spraw Szkolnych, spra- 


wom wojskowym i krajowym. 
Miliony na opieke 
nad uchodzcami 


Główną troską prac Rady Naro- 
dowej były sprawy krajowe, woj- 
skowe, opieki nad ludnością cywilną, 
rozsianą po całym świecie, a w 
szczególności nad deportowanymi z 
Rosji. Budżet Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej „jest—poza budże- 
tem wojskowym—jednym z najpo- 
ważniejszych, zamykającym się 
cyfrą 29.980.420 przeznaczonemi w 
ogromnej większości na opiekę spo- 
BD z czego lwia cześć na po- 
moe dla Polaków w ZSSR. Kwestia 
pomocy dla Kraju jest zagadnieniem 
międzynarodowym, które odrębnie 
musi być traktowane, Poza opieką 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej prowadzi Działy Zdrowia i Re- 
konstrukcji Socjalnej, które prowa- 
dzą prace przygotowawcze dla opa- 
nowania niezwykle trudnych pro- 
blemów powojennych. Celem tych 
prac jest przygotowanie pomocy za- 
granicznej, materiałów i aparatu dla 


natychmiastowej pomocy żywno- 
ściowej, odzieżowej i lekarskiej oraz 
opracowanie gigantycznych zaga- 
dnień, związanych z powojennymi 
ruchami ludności, i z walką z epide- 
miami, gruźlicą 1 innymi chorobami 
będącymi następstwem warunków 
życia pod okupacją. 

Przy budżecie Ministerstwa In- 
formacji i Dokumentacji szczególną 
uwagę zwrócono na działalność 
P.A.T., działu radjowego, działu do- 
kumentacyjnego i wydawniczego. Ze 
względu na olbrzymie zadanie stoją- 
ce przed tym Ministerstwem i wiel- 
kie znaczenie propagandy domagano 
się od Ministra szczegółowego planu 
prac Ministerstwa Informacji i Do- 
kumentacji. Komisja Budżetowa i 
Rada Narodowa uchwaliły szereg 
rezolucyj, dążących do usprawnienia 
działalności tego resortu w duchu 
potrzeb sprawy polskiei. 


Odbudowa | 
gospodarcza Kraju 


Resort Ministerstwa Przemysłu, 
Handlu i Zeglugi rozpatrywany był 
pod kątem widzenia przebudowy na- 
szego ustroju gospodarczego na zie- 
miach Polski po uwolnieniu przez 
okupanta. Już dzisiaj, tutaj na emi- 
gracji muszą być przygotowane pro- 
jekty programu gospodarczego. W 
szczególności powstaje zagadnienię 
rozwiązania problemu reformy rol- 
nej, zagadnienie spółdzielczości w 
miastach i wsiach, usunięcie niezdro- 
wego pośrednictwa. Dział rolnictwa 
i aprowizacji przygotowuje prace w 
zakresie aprowizacji, rolnictwa, we- 
terynarji, gospodarki leśnej. Dział 
przemysłowy przygotowuje prace z 
dziedziny ekonomiczno — przemysło- 
wej, budowy osiedli. Przewidziane 
jest szkolenie sił fachowych, których 
będzie wielki brak w Kraju. 

Duży nacisk Komisja budżetowa 
kładła na rozbudowę naszej floty 
handlowej i na szkolenie zawodowe 
fachowców morskich. 


Zegluga jest dużą troską zarówno | 


Rady Narodowej, jako też i Mini- 
sterstwa, które przewiduje poważne 
powiększenie tonażu naszej mary- 
narki handlowej. Ministerstwo orga- 
nizuje specjalne kursy: a/ nawiga- 
cyjne dla uczniów Państwowej Szko- 


ły Morskiej, b/ aspirantów mechani- 
ków okrętowych, c/ radiotelegrafi- 
stów, d/ szyprów i maszynistów, e/ 
fachowców w zakresie rybołóstwą, f/ 
udziela stypendia dla studjujących 
pedomp okrętowe i handel moy- 

i. 

Dużo czasu poświęcono omówieniu 
pracy odpowiedzialnej i niebezpiecz- 
nej, jaką spełniają marynarze nasi 
od roku 1989, 


Usprawnienie 
słuzby zagranicznej 


Ostrej krytyce poddano działalność 
niektórych placówek dyplomatycz- 
nych — przy budżecie M.S.Z. Kie- 
rownicy tych placówek nie zdali 
egzaminu w ciężkich chwilach Polski 
i nie stanęli na wysokości zadania. 
Rada Narodowa w rezolucji uchwa- 
lonej domaga się usunięcia niedołęż- 
nych dyplomatów i zastąpienia ich 
ludźmi, którzy potrafią podołać obo- 
wiązkom, jakie na nich nakłada chwi- 
la obecna i polska racja stanu. 

Specjalny nacisk Rada Narodowa 
kładzie na szkolenie nowych kadr 
służby zagranicznej z ludzi młodych 
i uzdolnionych. W szczególności do- 
magano się dopuszczenia do służby 
w korpusie dyplomatycznym ludzi 
z nowych klas społecznych, synów 
chłopów i robotników. O przyjęciu 
do służby dyplomatycznej, winno de- 
cydować uzdolnienie, wykształcenie 
i wiedza, a nie tytuły rodowe. Przy 
rozpatrywaniu budżetu tego resortu, 
omówiono szczegółowo całokształt 

/Dok. na str. 8-ej/ 
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mieckich w całych Włoszech, 
które stają się coraz mniej pew- 
nym partnerem Niemiec. 
Gra na zwłokę w Tunisie może 
się tedy: okazać grą nie wartą 


świeczki. ak, Faj Afryce nastą- 
pić niespodzianki. 
* * * 


Mimo, że kampania. afrykańska 
jeszcze nie jest skończona, można 
już zgrubsza pdsumować jej 
wyniki taktyczne. 

Na szczególna uwagę zasługują 


znakomite sukcesy . 8-ej Armii 
gen. Montgomery. Jak słusznie 
podkreśla sprawozdawca woj- 


skowy w *Reynolds News” Max 
Werner, kampania w Tunisie 
pouczyła, że Niemcy nie mają już 
więcej przewagi ani w zakresie 
broni, ani w taktyce.  8-ma 
armia, mając przeciwko sobie 
„doświadczone i doskonale wysz- 
kolone wojska Rommla, złożyła 
dowody mistrzostwa w operowa- 
niu nowoczesną bronią zmecha- 
nizowaną i stosowaniu taktyki 
ofenzywnej przy pełnem zharmo- 
nizowaniu broni lądowej i powie- 
trznej, czołgów, artylerii, pie- 
choty i lotnictwa.. Wielkie po- ` 
stępy poczynili i Amerykanie w 
Afryce. 

Montgomery okazał się lepszym 
dowódcą od osławionego Rommla, 
żołnierz brytyjski lepszym od 
dobranych żołnierzy Afrika 
Korps. A pozatem—umocnienia 
niemieckie w Tunisie napewno 
nie były słabsze od najlepszych 
fortyfikacyj osi gdziekolwiek na 
wybrzeżu europejskim. 

Sa to dohre wróżhy na przy- 
szłość, dobre zapowiedzi ataku 
gdziekolwiek na kontynencie 
Europy. 


* * * 


W niedługim czasie spodziewać 
się należy operacyj, w potocznej 
mowie nazwanych * drugim fron- 
tem.” Nie będzie to jednak * ot- 
warcie” drugiego frontu, lecz 
rozwinięcie tego frontu i uzupeł-- 
nienie dotychczasowych operacyj 
morskich i powietrznych atakami 
lądowymi. 

Nie jest tak, że to Rosja tylko, 
walczy z Niemcami, a Zachód 
przygląda się—jak zapewniają 
niektórzy. W powietrzu, n.p. 
sojusznicy zmuszają oś do trzy- 
mania na Zachodzie przynajmniej 
połowy lotnictwa. Naloty z Wysp 
Brytyjskich na Niemcy i na kraje 
okupowane wyrządzają olbrzymie, 
coraz większe szkody przemysłowi 
i komunikacji osi. Nie można 
lekceważyć wpływu nalotów ¿na 
morale Niemców. 

Sojusznicy właściwie zdobyli 
już przewagę w powietrzu nad 
osią. Przewaga ta, pośrednio i 
bezpośrednio, coraz . wyraźniej 
odbijać się będzie i na wscho- 
dnim froncie rosyjskim, 

No morzach toczy się zacięta 
walka z łodziami podwodnymi 
osi. Bez panowania nad morzem 
niema * drugich frontów,” niema 
zwycięstwa. A jakiż to kolo- 
salny wysiłek—utrzymanie ko- 
munikacji morskiej, na Atlan- 
tyku, na Pacyfiku, a pamiętajny, 
i na Oceanie Lodowatym i w Za- 
toce Perskiej, na szlakach, po 
których brytyjska i amerykańska 
broń i żywność płyną do Rosji. 

«Drugi front” istnieje. Na 
morzach, w powietrzu, nawet na 
lądzie—w Tunisie. Wkrótce roz- 
szerzy się—w trzech przestwo- 

rzach—na kontynent europejski. 
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Depesza Mołotowa? ogłoszona 
przez sowieckiego ambasadora 
Litwinowa, o rozstrzelaniu w So- 
wietach Henryka Ehrlicha i 
Wiktora Altera, wstrząsnęła su- 
mieniem Ameryki. W prasie ame- 
rykańskiej znajdujemy liczne gło- 
sy oburzenia i protestu, szcze- 
gólnie w prasie lewicowej i ro- 
botniczej. 

Najznamienniejsze są głosy tych 
pism, które zawsze stawały w 
obronie Sowietów i polityki rosyj- 
skiej. 

Z tych licznych głosów prasy 
amerykańskiej przytaczamy arty- 
kuł lewicowego radykalnego pisma 
“The New Republic,” którego 
nastawienie polityczne į społeczne 
„można porównać z lewicowym 
tygodnikiem londyńskim  * The 
New Statesman and Nation.” 

W numerze z dn. 15 marca * The 
New Republic ” pisze: 


Wiadomość o  rozstrzelaniu w 
Związku Sowieckim żydowskich 
zadał py robotniczych w Polsce, 
enryka Erlicha i Wiktora Altera, 
„rzuca jaskrawe światło ma jeden z 
* największych paradoksów obecnej 
wojny. 

Twierdzimy, że walczymy o cztery 
rodzaje wolności: o wolność słowa 
i wyznania?religijnego, o wolność od 
strachu i niedostatku. Ale oto 
jeden z najsilniejszych naszych 
sojuszników, ten, który miezaprze- 
czenie zadał najcięższe ciosy jednemu 
z naszych wrogów, otwarcie odmawia 
uznania wolności: słowa i wolności od 
strachu, a tylko niechętnie uznaje 
wolność wyznań, Tym sojuszni- 
kiem jest Związek Sowieckich So- 
cjalistycznych Republik. Jedyna 
wolność, którą całkowicie uznaje i 
którą stara się zabezpieczyć swym 
narodom, jest wolność od nie- 
dostatku. 

Postępowcy amerykańscy zbyt 
długo zamykali oczy na te fakty i 
na wypływające z nich wnioski, 
Nadszedł czas, abyśmy poznali na- 
szego sojusznika, uświadomili sobie 
konsekwencje jego wad i jego zalet 
i abyśmy w stosunku do zagadnień, 
wynikających z jego udziału w 

wojnie, nie byli zaślepieni jego za- 
letami militarnemi. 

Gdyby Henryk, Erlich i Wiktar 
Alter urodzili się Francuzami, 
ich nazwiska mogłyby brzmieć: 
Leon Blum i Leon Jouhaux. Nie 

„byli tak dobrze, jak tamci, znani w 
zachodniej Europie tylko dlatego, że 
byli rodem z Polski, Henryk Erlich 
był ongiś poddanym Cara, lecz pod- 
danym bardzo  niesfornym. Zo- 
stawszy socjalistą za swoich czasów 
studenckich, stał się jednym z przy- 
wódców rosyjskich mieńszewików, 
przedstawicielem żydowskiego 
*Bundu,” organizatorem ruchu, ro- 
botniczego oraz członkiem pierw- 
„szego Sowietu w Petersburgu. Był 
ponadto delegatem Partji do So- 
cjalistycznej Międzynarodówski, Po 
rewolucji październikowej i zwy- 
cięstwie bolszewików opuścił. Rosję 
i wrócił do Polski, gdzie wkrótce sta- 
na znów na czele żydowskiego ruchu 
robotniczego. 

Jeśli Henryk Erlich był prawni- 
kiem, intelektualistą, pochodzącym z 
rodziny burżuazyjnej, to Wiktor 
After był nawskroś proletarjuszem. 
Z zawodu elektrotechnik, wędrował 
z kraju do kraju, poznawął innych 
wygnańców i zapoznawał się przez 
nich z ruchem socjalistycznych. Po 
obaleniu caratu powrócił do Rosji, 
Lecz miodowe miesiące rosyjskie 
demokracji minęły szybko: w 191 
roku bolszewicy aresztowali Altera. 
Po ucieczcze do Polski został tam 
sekretarzem generalnym  Żydow- 
skiego związku robotniczego “Bund” 

i często zastępował Erlicha na kon- 
gresach Mı dzynarodówki  Socja- 
listycznej. ył niezmordowanym 
publicystą w sprawach ruchu ro- 
botniczego i socjalistycznego, „czło- 

wiekiem o niesłabnącej energii 1 

całkowitem oddaniu „się sprawie, 

której poświęcił życie. ł 

Obydwaj byli  mieubłagalnymi 

anty-faszystami, szczególnie anty- 

hitlerowcami. Obydwaj bezustannie 
ostrzegali rząd polski przed nie- 
bezpieczeństwem  niedoceniania sił 
hitleryzmu oraz przed próbami poro- 
zumienia się z Hitlerem, obydwaj 

l ropagowali porozumienie się Z 
Korana ata dla wspólnej: walki 
przeciwko nazizmowi i domagali się 
„sojuszu z Rosją Sowiecką w celu 
przeciwstawienia się presji Niemiec. 
- Gdy Niemcy zaatakowały. Polskę 
Erlich i Alter, skupili żydowską 
‘klasę robotniczą w obronie ojczyzny, 
a tuż przed załamaniem się zbroj- 
"nego oporu zwrócili się z wezwaniem 
do polskiego ruchu robotniczego o 
(kontynuowanie, walki podziemnej 

przeciwko Hitlerowi. ; 

Po ucieczce przed wrogiem, któ- 
rego hordy okupowały znaczną część 
"Polski, aresztowani . zostali przez 

. bolszewików. W więzieniu pozostawa- 

li nawet po zaatakowaniu Związku 
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i gniew Ameryki 


Sowieckiego przez Niemcy; po pew- 
nym czasie, na prośbę Rządu Pol- 
skiego, zostali zwolnieni. Natych- 
miast rozpoczęli organizowanie Po- 
laków w Rosji do walki zbrojnej 
przeciwko Niemcom. Lecz wkrótce 
znów ich aresztowano. 

Gdy wiadomość o ich powtórnym. 
aresztowaniu dotarła do Stanów 
Zjednoczonych, wielu postępowców 
amerykańskich oraz przywódców 
robotniczych, włączając Williama 
Green'a, przedstawiciela Amerykań- 
skiej Federacji Pracy i Philip Mur- 
ray'a, przedstawiciela C.I.0., za- 
protestowało przeciwko tęmu, W 
czasie swej podróży do Moskwy w 
roku ubiegłym endell Willkie 
wstawiał się za Erlichem i Alterem 
na Kremlu. j 

Obecnie wiemy, że w czasie, gdy 
bolszewicy przyjmowali noty pro- 
testujące, obaj przywódcy robotniczy 
już mie żyli. Z listu ambasadora 
Litwinowa do Prezesa Amerykań- 
skiej Federacji Pracy, Green'a wy- 
nika, że rozstrzelano ich w grudniu 
1941 r. * za działalność wywrotową 
i sabotaż.” W ciagu 15 miesięcy bol- 
szewicy zachowywali o ich losie 
uporczywe milczenie. 

Rozstrząsanie sprawy ewentualnej 
winy lub niewinności Altera i Er- 
licha wydaje się być obecnie rzeczą 
bezużyteczna. Ci, którzy mogliby 
uwierzyć w winę Leona Bluma 
i Leona Jouhaux w podobnym wy- 
padku, bedą sądzili, że Erlich i 
Alter byli winni; ci zaś, którzyby 
napiętnowąali takie oskarżenie 
przeciwko Blumowi i Jouhaux, jako 
potworny fałsz, muszą, oczywiście, 
odrzucić możliwość winy Erlicha i 
Altera. Ci zaś, którzy przed wy- 
daniem wyroku zwykli zapoznawać 
się z dokumentarnymi danymi—za- 
pewnie będą musieli czekać wiecz- 
ność, 

Jest rzeczą niezaprzeczalną, że 
Erlich i Alter byli Polakami i socjali- 
stami, innymi słowy: byli dawnymi 
przeciwnikami | bolszewików. / 
sporze o granice polsko-sowieckie 
mogli przychylać się do stanowiska 
polskiego, aczkolwiek nie jest to 
zupełnie pewne. (?! Red. Rob.) 
Zaden człowiek, znajacy obu tych 
przywódców robotniczych i. obzna- 
jomiony z ich działalnością, nie może 
przypuścić, że ich ewentualna wina 
mogłaby być większa, 

Dla nas wniosek jest jasny. W 
kołach armji amerykańskiej mówi 
się o * następnej ” wojnie przeciwkv 
Rosji. Niektórzy sądzą, że w przy- 
gotowaniu jest armja 9-cio miljo- 
nowa lub jeszcze większa nietylko w 
celu rozgromienia Niemięc i Japonji, 
lecz i rozbicia Rosji. W obliczu tych 
wymownych faktów liberałowie ame- 
rykańscy obawiają się rozwoju Wy- 
padków w tym kierunku. 

A fakty są następujące: dawna 
walka pomiędzy socjalistami a komu- 
nistami trwa, Trwa też dawna 
walka pomiędzy Rosją a Polską o 
granice. Wojna ze wspólnym wro- 
giem odepchnęła ten mniejszy kon- 
flikt na plan dalszy, lecz konflikt 
istnieje. Gdy się zakończy wojna ze 
wspólnym wrogiem, konflikt ten nie- 
zawodnie odżyje. 

Wówczas będziemy musieli zdecy- 
dować o swoim stanowisku, Nie 
powinniśmy sądzić, że, ponięważ 
Rosja Sowiecka nazywa siebie 
państwem socjalistycznym, je] pre- 
tensje graniczne muszą być fawory- 
zowane na niekorzyść innego rządu. 
Nie powinniśmy też choćby nieświa- 
domie, wzmacniać tendencyj w kie- 
runku zbrojnej interwencji do spraw 
wewnętrznych Związku Sowieckiego. 
Nie powinniśmy ani chwalić bezkry- 
tycznie Związek Sowiecki, ani też 
gniewać się na bolszewików. For- 
mułując swoją opinję na podstawie 
zasług i wad reżymu sowieckiego, 
musimy głęboko zastanowić się nad 
faktami takimi, jak rozstrzelanie Er- 
licha i Altera. 


Ostatnie Ich tygodnie 


Do Londynu przybył niedawno 
tow. Lucjan Blit, członek Biura 
Międzynarodówki Młodzieży So- 
JASE EINER radny m.st. Warsza- 

wy, z ramienia * Bundu.” Przez 

kilka tygodni tow. Blit umieszkał 

w jednym pokoju z zamordowany- 

mi przywódcami Bundu. Złożył on 

następujące sprawozdanie ze swe- 

go pobytu w Kujbyszewie i roz- 

mów z tow. tow. Alterem i 

Ehrlichem : ~ 7 

We wrześniu 1941 r. zostałem na 
podstawie umowy polsko-sowieckiej 
zwolniony z sowieckiego “ popraw- 
czego obozu pracy ” pod Archangiel- 
skiem. W październiku dotarłem do 
Buzułuku, gdzie znajdowało się Na- 
czelne Dowództwò tworzącej się 
wówczas polskiej armii w Z.S.R.R., 
29 października przyjechał tam z 
Kujbyszewa Władysław  Broniew- 
ski, przywożąc polecenia od Henry- 
ka Ehrlicha i Wiktora Altera, bym 
jaknajprędzej przybył do Kujbysze- 
wa, gdzie oni się znajdowali od po- 
łowy października, ewakuowani z 
Moskwy razem z Ambasadą R.P. 

Nazajutrz, 30 października zna- 
lazłem się w Kujbyszewie, w 
« Grand-Hotelu,” gdzie w pokoju nr. 
31 /drugie piętro/ mieszkali przez 
cały czas pobytu w tym mieście tow. 
tow. H. Ehrlich i W. Alter. Po zło- 
żeniu zaświadczenia Polskiej Agaba- 
sady, że zostałem przez nią wezwa- 
ny do Kujbyszewa celem wykonania 
zleconych mi prac, Inturist zezwolił 
mi na zamieszkanie w tym hotelu. 
Mieszkałem w jednym pokoju z Ehr- 
lichem i Alterem do 4 grudnia, do 
dnia, kiedy ich aresztowano. 

przeciągu tych 5-ciu tygodni 
wspólnego pobytu miałem możność 
wysłuchania dokładnej relacji o 
wszystkiem co przeszli w ciągu 
ostatnich 2 lat, od chwili zaareszto- 
wania ich. Darzyli mnie pełnem swo- 
jem zaufaniem i śmiem twierdzić, że 
wiem wszystko, co oni robili od chwi- 
li wyjścia na wolność w Moskwie do 
nocy z 3 na 4 grudnia, kiedy się ze 
mną rozstali na zawsze . .. c 


w | Opowiadanie H. Ehrlicha 


H. Ebrlich — jak mi opowiadał — 
został zasresztowany przez N. K. 
W. D. w końcu września 1989 r. na 
dworcu kolejowym w Brześciu n/B. 
Po kilkodniowyrń pobycie w miejsco- 
wym więzieniu, przewieziono go do 
Moskwy i osadzoro w osławionych 
« Butyrkach.” Był tam często ha- 
dany przez rozmaitych sędziów śled- 
czych, a jeden raz przez samego Ko- 
misarza  wszechrosyjskiego N.K.- 
W.D., L. Berię. Wypytywano go o 
stosunek * Bundu” do wszelkiego 
rodzaju zagadnień  społeczno-poli- 
tycznych. 

Nie brakło, oczywiście, pytań o 
charakterze kryminalno-politycznym. 
Żądano, by się przyznał, że jako 
przywódca * Bundu,” przy pomocy 
polskiej policji politycznej, organizo- 
wał sabotaż i akty terorystyczne na 
terenie ZSRR Ehrlich na wszystkie 
stawiane mu pytania czy zarzuty 
obszernie odpowiadał na piśmie. Czy- 
nił to, jak mi mówił, aby zostawić 
w archiwach rosyjskich niesfałszo- 
wany obraz poglądów i działalności 
“ Bundu” w Polsce, . 

Gdy nastąpił atak Niemiec na 
Rosję sewięcką. Erlicha wywieziono 
z Moskwy do więzienia w Saratowie. 
W lipcu 1941 r. zaprowadzono go do 
niewielkiej sali, w której zobaczył 
kilku wojskowych, wyższych ofice- 
rów. Oświadczono mu, że jest to try- 
bunał wojskowy, który go zaraz bę- 
dzie sądził. Jeden z nich występował, 
jako oskarżyciel. Obrońcy nie było. 
Erlich wygłosił obszerne przemówie- 
nie, odpierające stawiane mu zarzuty 
/akty teroru przeciwko obywatelem 
Z.S.R.R., przygotowanie do zbrojnej 
napaści ne Rosję $ow., współpraca z 
faszystami i t.d./. Po bardzo krót- 
kiej naradzie “trybunał” wydał 
wyrok śmierci. Skazany nie skorzy- 
stał z prawa wystosowania podania 


o ułaskawianie. Został osadzony w | później zmarł w Z.S.R.R./, 


t.zw. celi * śmierci,” w której 
przebywał około 2 tygodni, do chwili, 
kiedy go zawiadomiono, że wyrok 
śmierci został zamieniony na 10 lat 
“ poprawczych obozach 


Relacja W. Altera 


W. Alter został zaaresztowany 
przez N.K.W.D, w ostatnich dniach 
września 1939 r. w Kowlu. Po kilku 
tygodniach przewieziono go do tego 
samego, co Erlich, więzienia w 
Moskwie. Nie wiedzieli, oczywiście, 
jeden o drugim. Na każdy stawiany 
mu zarzut odpowiadał tylko: “ eto 
łoż /to jest kłamstwo/.” W wiezie- 
niu przeprowadzał kilkakrotnie straj- 
ki głodowe w obronie godności 
swojej, lub współtowarzyszy celi. 
Strajkował w sumie trzydzieści kilka 
dni. Wywalczył sobie w ten sposób 
prawo pisania dzieła naukowego /o 
fizyce/. By go złamać, przeniesiono 
go w 1941 r. na kilka tygodni do 
ciężkiego więzienia w Moskwie, zwa- 
nego * lafortowskim.” 

Alter, jak i Erlich, nie podpisał 
żadnego “ przyznania się” źądanego 
od niego. W lipcu 1941 r. stanął 
przed trybunałem wojskowym. który 
go skazał na śmierć. Siedział potym 
12 dni w *celi śmierci.” Nie złożył 
prośby o ułaskawienie. Mimo to za- 
wiadomiono go o zmianie wyroku 
śmierci na 10 lat * poprawczego obo- 
zu pracy.” W październiku 1941 r. 
został zwolniony z więzienia. 


N.K.W.D. przeprasza... 


Uwolnienie odbyło się tak samo, 
jak i u Erlicha. Wysocy urzędni- 
cy N.K.W.D. wyrazili im w imieniu 
rządu sowieckiego swoje współczu- 
cie z powodu “ pomyłki, którą pewne 
organa N.K.W.D. popełniły, trzyma- 
jąc ich w wiezieniu, stawiając przed 
sądem ” i t.d. Pułkownik N.K.W,D. 
i jeden z najbardziej wpływowych 
ludzi w tej instytucji /był on póź- 
niej reprezentantem sowieckiego 
Sztabu Generalnego przy Na- 
czelnym Dowództwie Armii Polskiej 
w Z.S.R.R./, Aron Wołkowyskij tuż 
po ich uwolnieniu zgłosił się do nich, 
jako przedstawiciel rządu Z.S.R.R.ů, 
wyrażając swoję życzenie, by obaj 
zapomnieli o krzywdach, które, ich 
dotknęły. Umieszczono ich w najbar- 


dziej wytwornym hotelu moskiew- 


skim, w Metropolu. Wypłacono kaź- 
demu większą sumą, jako odszkodo- 
wanie /zdaje mi się że po 8000 
rubli/, Jak mi później opowiadali 
znajomi, pracujący w Polskiej Am- 
basadzie w Moskwie, którzy widzieli 
Ehrlicha i Altera w kilka godzin po 
zwolnieniu ich z więzienia, byli oni 
zmienieni do niepoznania, osłabieni 
i postarszali. 


Dzieje Jednego Komitetu 


Tuż po zwolnieniu wspomniany 
pułk. N.K.W.D, Wołkowyskij zwró- 
cił się do nich w imieniu swego rządu 
z propozycją utworzenia Żydowskie- 
go Komitetu Anty-hitlerowskiego, 
analogicznego do powstałego w 
sierpniu w Moskwie Komitetu Sło- 
wiańskiego. Po naradzeniu się w 
tej sprawie z ambasadorem R.P. w 
Moskwie, prof. St. Kotem, Erlich i 
Alter wyrazili zgodę na utworzenie 
podobnego komitetu, Odbył się cały 
szereg konferencji między nimi i 
przedstawicielami władz sowieckich; 
W jednej z tych konferencji brał też 
udział L. Beria, komisarz wszechro- 
syjskiego N.K.W.D, 

„ Ustalono zasady pracy Komitetu i 
jego prowizoryczny skład: prezydium 
/przewodniczący — H. Erlich, vice- 
przewodniczący — Michoels, artysta 
żydowski w Z.S.R.R., gen. sekretarz 
W. Alter/. Omówiono sprawę wysła- 
nia delegata do St. Zjednoczonych i 
miał nim być H. Erlich. N.K.W.D. 
sprowadzał do Moskwy szereg na- 
szych towarzyszów, którzy mieli być 
wyzyskani dla pracy Komitetu /n.p. 
Dra H. Szreibera z Krakowa, który 


Stan posiadania na Ziemiach Polskich 


Przy planowaniu gospodarczej 
odbudowy Kraju po wojnie musimy 
za punkt wyjscia uznać aktualną 
sytuację gospodarczą. Dla zdania 
sobie sprawy z tej sytuacji istotne 
jest śledzenie przejawów nietylko 
politycznego i kulturalnego teroru, 
ale i zmian ustrojowych i własno- 
ściowych, narzuconych przez 
okupanta i całkowicie zmieniających 
oblicze gospodarcze społeczeństwa. 

Ziemie Polskie, jak wiadomo, 
rozdarte zostały na szereg odrębnie 
organizowanych jednostek, | two- 
rzących zgrubsza ay gospodarcze 
obszary: ziemie anektowane przez 
Rzeszę, stworzone przez , nią 
Generalne Gubernatorstwo i ziemie, 
poprzednio okupowane przez 
Sowiety. Zasadniczą różnicę między 
tymi trzema terytorjami stanowi w 
pierwszym rzędzie różne unormo- 
wanie w każdym z nich zarówno 
subjektywnego prawa ludności 


polskiej do własności, jak i odmienne 
postępowanie wobec objektów 
majątkowych. 


Ziemie wcielone do Rzeszy 


Podstawą przejęcia przez tyt 
własności olskiej na  ziemiac 
anektowanych był dekret z dnia 
15.1.1940 r. o zabezpieczeniu 
/przejęciu/ majątku Państwa Pols- 
kiego i dekret z dnia 17.9.1940 r, o 
przejęciu mienia polskiego w 
wypadkach: 1⁄ gdy właściciel jest 
nieobecny, 2/gdy przybył na teren 
ziem anektowanych po 1.X.1918 r., 
3/gdy właściciel jest Żydem, 4/gdy 
jest to potrzebne dla dobra państwa 
niemieckiego. Wywłas”czenie nastę- 
puje bez żadnego odszkodowania. 

praktyce rozmaicie potraktowana 
została każda z dziedzin życia 
R IE: 

dziale 


rolnictwa prywatne 
większe majątki 


oddane zostały 


miejscowym Niemcom, lub przesied- 
leńcom. Z drobnych i średnich 
gospodarstw drogą podziału i 
łączenia potworzono nowe jednostki, 
średnio od 15 do 20 ha i przydzie- 
lono je miejscowym lub przesied- 
lonym Niemcom/z krajów Bałtyc- 
kich, Rosji i Bałkanów/. W samym 
Gau  Wartheland/zgrubsza teren 
województwa. poznańskiego i łódz- 
kiego/9.000 Niemcom przydzielono 
nowe. większe gospodarstwa, a 
11.000 powiększono stan posiadania 
przez przydział ziemi. Osadzono 
tam na roli, do początku 1942 r., 
48.000 rodzin przesiedleńców. Tylko 
32% ziemi zostawiono we władaniu 


drobnej: polskiej własności 
chłopskiej, . 
Mimo oficjalnego wstrzymania 


przesiedlenia łączenie karłowatych 

gaspodarstw postępuje nadal. 

Drogą znacznych nakładów rze- 
/dok. na str. 4-e3/ 


Z tego 
powodu .poszukiwano i mnie, zresztą 
napróźno, gdyż byłem więziony pod 
cudzym nazwiskiem. Byłem przewi- 
dziany, jako delegat Komitetu na 
drugą stronę frontu ... 

Przedstawiciele władz sowieckich 
wyrazili swoją zgodę na zasady poli- 
tyczne i metody pracy projektowa- 
nego Komitetu, zastrzegając się tyl- 
ko, że cała impreza musi uzyskać 
aprobatę J. Stalina, jako premiera 

„R.R. Po rozmowie z Komisarzem 
L. Berią, Erlich i Alter wystosowali 
list do J. Stalina, w którym przed- 
stawili zadania Komitetu. 


Ewakuacja z Moskwy 


„ W tym czasie nastąpiło bezpo- 
średnie zagrożenie Moskwy przez na- 
cierające wojska niemieckie. 15 paź- 
dziernika rozpoczęła się ewakua- 
cja Moskwy przez rząd sowiecki. 
Władze razem z ambasadą pol- 
ską wyewakuowały także Erlicha 
i Altera, oświadczając im, że organa 
N.K.W.D. w Kujbyszewie, gdzie mie- 
li zamieszkać, otrzymają: odpowied- 
nie instrukcje, by otoczyć ich opieką, 
i że decyzja Stalina zostanie im tam 
zakomunikowana. Pułk. Wołkowys- 
kij radził przygotować pewne rze- 
czy, jak n.p. odezwy do mas żydow- 
skich, tak w Polsce jak i w St. Zjed- 
noczonych. Z rozmów można było 
wywnioskować, że czynnikom s9- 
wieckim najbardziej zależy na wyzy- 
skanie wpływów Bundu wśród ży- 
dowskiego wychodztwa robotniczego 
w St. Zjedn. 

‚Podczas mego wspólnego pobytu z 
nimi w Kujbyszewie, kilka razem by- 
łem świadkiem odwiedzania ich przez 
pracownika N.K.W.D,, który, jeśli 
się nie mylę, nazywał się Chasano- 
wiez. Za każdym razem oświadczał, 
że decyzja Stalina jeszcze nie nade- 
szła, tłumacząc to szczególnie cięż- 
kim położeniem wojskowym Rosji w 
tym czasie /listopad 1941, najwięk- 
sze natężenie walk o Moskwę/. 


Osobista decyzja Stalina 


„8 grudnia 1941 r. odebrałem w 
nieobecności Erlicha i Altera tele- 
fon tegoź Chasanowicza, który pytał, 
kiedy wrócą do domu, gdyż, jak 
oświadczył, ma dla nich * bardzo 
ważną wiadomość, którą przywiózł 
ktoś, kto specjalnie w tej sprawie 
przyjechał z Moskwy.” 

30 minut po północy w nocy z 3 na 
4 grudnia siedzieliśmy przy stoliku 
w restauracji hotelowej: Erlich, 
Alter, podch. Stanisław Natanson i 
niżej podpisany. - 

edna z urzędniczek hotelu wezwa- 
ła Altera do telefonu. Wrócił po 
chwili ze słowami: * Henryku, poj- 
dziemy po palta, musimy odejść,” po 
chwili wrócili ubrani do. wyjścia, 
Prawie się nie pożegnali, przyrzeka- 
jac wrócić niedługo. 

Więcej ich już nie widziałem, 


Przerwane połączenie 


, Nazajutrz w południe, zaniepoko- 
jony ich nieobecnością, brakiem 
wszelkich o nich wiadomości, udałem 
się razem z L. Olerem do polskiej 
ambasady, gdzie został sporządzony 
pierwszy protokuł o ich zaginięciu. 
Tegoż dnia Premier R.P. gen. W. Si- 
korski w towarzystwie amb. S. Kota 
był gościem J. Stalina na Kremlu 
moskiewskim. Wszelkie próby am- 
basady w Kujbyszewie uzyskania te- 
lefonicznego połączenia z Moskwą 
skończyły się pełnym niepowodze- 
niem. 


Ostatnia przesyłka 


Władze N.K.W.D., po specjalnej 
nocie ambasady R.P., zgodziły się na 
przyjęcie dla uwięzionych niewiel: 
kich paczek z bielizną. 12 grudnia 
zaniosłem te paczki, razem z jednym 
z urzędników ambasady, Przed gma- 
chem N.K.W.D, oczekiwał nas Cha- 
sanowicz, który, nie wprowadzając” 
nas do wewnątrz, na ulicy, oparty o 
jakiś parkan, bardzo niedokładnie 
przejrzał zawartość paczek i ołów- 
kiem podpisał przygotowane przez 
nas zgóry teksty pokwitowań. Nie 
chciał przyjąć żadnej paczki żywno- 
ściowej, oświadczając cynicznie: 
NBTCh tam łuczsze czem was kor- 
miat.” /Lepiej ich tam od Was kar- 
miaran shs 

28 grudnia t.r. zostałem wezwany 
do N.K.W.D., gdzie odezytano mi de- 
cyzję N.K.W.D. o natychmiastowym 
opuszczeniu Kujbyszewa pod groźbą 
postawienia przed sądem wojsko- 


wym. 

„Od 4 do 29 grudnia, od chwili za- 
aresztowania Erlicha i Altera do 
chwili opuszczenia przezemnie nasze- 
go wspólnego *pokoju w kujbyszew- 
skim Grand-Hotelu, policja sowiecka 
nie przeprowadziła żadnej rewizji 
celem zabezpieczenia dokumentów, 
jak i innych przedmiotów, należą- 
cych do uwięzionych. Po kilku dniach 
wszystko, co należalo do obu tych to- 
warzyszy zostało złożone w ambasa- 


dzie R.P. 
x; Lucjan Blit 
/ezłonek Biura Międzynarodówki 
Młodzieży Socjalistycznej, radny 
m.st. Warszawy/, 
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£ s. d. Symbole bez zńaczenie 


Przed kilku tygodniami żywe po- 
ruszenie w opinii angielskiej wywo- 
łało zdanie, rzucone przez Arthura 
Greenwooda w Izbie Gmin podczas 
dyskusji nad planem Beveridge: 

« Funty, szylingi i pensy są dzi- 
siaj symbolami bez znaczenia” — 
meaningless symbols. 

Zaatakowano Greenwooda z wielu 
stron. Szczególnie mocny atak, rzecz 
jasna, poszedł od strony City. Jakto 
— £ S D — podstawa potęgi i wpły- 
wów politycznych kapitału angiel- 
skiego, to tylko symbol, znak umow- 
ny? 

Rzeczywistość szybko potwierdziła 
słuszność słów Greenwooda. Kanclerz 
Skarbu Sir Kingsley Wood przedło- 
żył przed kilku dniami Izbie Gmin 
projekt preliminarza budżetowego na 
rok 1948/44.  Cyfrowo budżet jest 
olbrzyni — największy w dziejach 
W. Brytanii, 5.756 milionów funtów, 
to w przeliczeniu na nasz przedwo- 
jenny pieniądz: 150 miliardów zło- 
tych — sto pięćdziesiąt miliardów, 
czyli dziesięcioletni dochód społeczny 
Polski. 

Rozrachunki bezpieniężne między 
sojusznikami na podstawie Lend and 
Lease również dochodzą do sum 
miliardowych, Jednostki mają do 
dyspozycji na papierze sumy więk- 
!sze, aniżeli kiedykolwiek w okresie 
najbujniejszej koniunktury. Pieniądz 
ten nie jest jednak w obiegu, nie 
przechodzi z rąk do rąk w handlu czy 
usługach. Racjonowaniem, restryk- 
cjami, podatkami pośrednimi i bez- 
pośrednimi ogranicza się bezwzglę- 
dnie swobodę wydatkowania jedno- 
stek. Zmusza się społeczeństwo do 
oszczędzania — ograniczeniem swo- 
body wydatkowania,  zaliczaniem 
części podatków na rachunek zwrotu 
powojennego; nawołuje się do oszczę- 
dności dobrowolnej. Miljardy z za- 
robków, dochodów nie wchodzą wca- 
le do obiegu — lecz właśnie jako 
“ symbole ” widnieją na rachunkach 
bankowych, — książeczkach oszczęd- 
nościowych, na certyfikatach i obli- 
gacjach pożyczek wojennych. 
...Pieniądz sam w sobie przestaje 
być potęgą. Jako symbol pożytecznie 
spełnia swe zadanie. 

Potęga istotna-dziś, w czasie woj- 
ny, t po zwycięstwie, w okresie od- 
budowy powojennej, — to praca czło- 
wieka, praca rąk i mózgu. Dziś wy- 
siłek idzie na dostarczenie broni 
armiom, na niszczenie nieprzyjaciela. 
Po wojnie pójdzie na budowę lepsze- 
go świata dla człowieka — wszędzie 


-1 dla wszystkich. 


Ku konsolidacji Francji 
Walczącej 
„Porozumienie między 
generałami francuskimi, de Gaul- 
lem a Giraud, odwleka się. Już 


miał de Gaulle lecieć do Algieru 
na ostateczne rozmowy, gdy 


Świat Po ; Wojnie 
Odbudowa rolnictwa 


Istnieje w Londynie instytut, 
zołożony przez wybitnych naukow. 
ców, który służy: dla popularyzo- 
wania .wśród inteligencji a zwłaszcza 
wśród pracowników naukowych 
mowych zdobyczy wiedzy; głównie 
związanych z naukami przyrodni- 
czymi. Instytut ten pod nazwą 
Royal Institution of Great Britain 
posiada przy ul. Albermarle 21 
gmach dostosowany, do stałego or- 
ganizowania wykładów i bardzo 
obfita bibliotekę, 

W ramach cyklu odczytów organi- 
zowanych przez ten Instytut odbył 
się w dn.5 b.m. odczyt Sir John 
Russl'a na temat odbudowy powojen- 
nej rolnictwa w Europie. Prelegent 
posługiwał się w pierwszej części 
swego odczytu materiałami ze- 
branymi przez Rolniczy Międzyso- 
juszniczy Komitet Zaprotrzebowania 
Powojennego, którego jest przewod- 
niczącym. Prelegent trafnie scharak- 
teryzował sytuację, w jakiej się będa 
znajdowały po wojnie rolnictwa 
krajów okupowanych obecnie przez 
Niemcy i przytoczył rozmiary rapo- 
trzebowanią na rolnicze środki pro- 
dukcji, podkreślając iż w pomocy tej 
na pierwszym miejscu należy posta- 
wić Polskę i Grecję. 

Druga cręść referatu zawierała 
interesujące rozważania na temat 
przyszłości większej i mniejszej 
własności w rozwoju rolnictwa oraz 
związku, jaki zachodzi między ro- 
zmiarem warsztatów rolnych a tech- 
nicznymi możliwościami produkcji 
zbóż i artykułów hodowlanych. 
Uznając, iż w krajach nieprzelud- 
nionych i zmechanizowanych, jak 
np. w Kanadzie produkcja zbóż 
lepiej się opłaca na większych 
terenach, prelegent stwierdził, iż 
rozwój wytwórczości artykułów ho- 
dowlanych jest związany z drobnymi 
warsztatami wiejskimi i że pow- 
szechną tendencją rolników wszyst- 
kich krajów europejskich jest 
oparcie rozwoju rolnictwa w tych 
krajach wyłącznie na drobnych war- 
sztatach wiejskich. 2 


dwoma 


e 
generał Eisenhower w porozumie- 
niu, jak - zapewniają, 
brytyjskim i amerykańskim, po- 
prosit o odroczenie wyjazdu aż 
do zakończenia obecnych działań wo- 
jennych w Tunisie, które wymagają 
poświęcenia całej uwagi sprawom 
wojskowym i nierozpraszania wysił- 
ków. na zagadnienia polityczne. 

Wrócił do Londynu generał Ca- 
trouw, dyplomata wojskowy, usi- 
łujący, ze zmiennym skutkiem, 
łagodzić tarcia i różnice między 
francuskim Londynem a francu- 
skim Algierem. Stopniowo, ale 
bardzo powoli, nić porozumienia 
będzie tężała—najmocniejsze jednak 
więzy między obu generałami nie 
będą jeszcze równoważne zjedno- 
czeniu całej Francji walczącej 
pod jednem kierownictwem polity- 
cznem, co jest niezbędne dla zmobili- 
zowania całego społeczeństwa fran- 
cuskiego do walki zbrojnej z Niem- 
cami we Francji samej, kiedy 
przyjdzie na to czas. 

Zalążek izby Deputowanych 
powstaje nareszcie w Londynie. 
Ze szczerem zadowoleniem w 
kotłach demokratycznych wszystkich 
państw sprzymierzonych przyjęto 
do wiadomości fakt utworzenia 
Francuskiej Grupy Parlamentarnej, 
składającej się z członków Izby 
Deputowanych i Senatu znajdują- 
cych się na terenie W. Brytanii. 
Przewodniczy tej ome narazie 
jeszcze bardzo nielicznej, bo 
liczącej ok. 15 członków, wypróbo- 
wany działacz socjalistyczny, nasz 
przyjaciel Felix Gouin, poseł z 
okręgu ` Aix la Provence, obrońca 
Leona Bluma w procesie Riom, jeden 
z  najdzielnieszych kierowników 
socjalistycznej pracy podziemnej 
Francji. 

Zadaniem tej grupy będzie prze- 
dewszystkiem — nie rywalizując bu- 
najmniej z żadnym z generałów 
i ich rządami czy mprzybocznymi 
radami—przygotowanie do  utwo- 
rzenia w wyzwolonej od Hitlera 
i Lavala Francji ustroju demokra- 
tycznego, uniemożliwienie wszelkich 
prób rządów militarnych, piecza 


nad  zamorskiemi posiadłościami 
Francji, udzielanie demokratycznej 
rad. tymczasowym czynnikom 


rządzącym Francji Walczącej. 
Parlamentarna Grupa może i po- 
winna przekształcić się na tymcza- 
sowe, czasu wojny, przedstawiciel- 
stwo narodowe Francji Walczącej. 


Karygodna sensacja 


-~ W numerze z dnia 6 lutego r.b. 
wydrukował nowo meeki “ Nowy 
Swiat” raport urzędnika prefektury 
policji paryskiej, złożony w roku 
1849 ministrowi spraw wewnętrz- 
nych Francji, a omawiający . ów- 
czesne pro-rosyjskie tendencje 
Adama Mickiewicza i działalność 
Jego w tym kierunku. Przedruk 
dokumentu poprzedzony był dwuk- 
rotną zapowiedzią, zaczynającą się 
od słów * ADAM MICKIEWICZ 
BYŁ AJENTEM ROSJI.” Mickie- 
wicz po się jako * poddany 
rosyjski.” Mickiewicz przyjął od 
Rosji “ zobowiązanie do NISZCZE- 
NIA POLSKI” ete. /duże litery 
powtarzam za * Nowym Swiatem ”/, 
a zokończoną zdaniem: * Zamówcie 
dzisiaj numer sobotni u swego sprze- 


dawcy.” 7 
Memoriał paryskiego  tajniaka 
znany jest historykom literatury 


i biografom Mickiewicza od dłuż- 
szego ozasu. Nie wdaję się w praw- 
dziwość lub nieprawdziwość zawar- 
tych w nim informacji. Nie mogą 
one ani umniejszyć, ani wywyższyć 
niewzruszenie olbrzymiej postaci 
Poety, Mędrca i najwyzszej, obok 
Chopina, inkarnacji geniuszu pol- 
skiego. Muszę jednak zaprotesto- 
wać przeciw samemu faktowi ogło- 
szenia memoriału—dziś, w Ameryce. 

Szerokie masy czytelnicze * No- 
wego Swiata” nie znają, jak sądzę, 
twórczości i żywota ieszcza ta 
dobrze, aby mogły ustosunkować się 
krytycznie do enuncjacji czy de- 
nuncjacji francuskiego szpicla. Ra- 
port ma wprawdzie tytuł * Jak de- 
nuncjowano Adama Mickiewicza 
w roku 1849” i zaopatrzono go 
w komentarz redakcji /* czytelnicy 
nasi z uśmiechem politowania i żalu 
czytać będą ten memoriał *”/, lecz 
obawiam się, że nie politowanie dla 
donosiciela pozostanie w pamięci 
czytelników * Nowego Swiata,” lecz 
eień na postaci Poety: że jednak... 
że mimo wszystko . . . że chociaż 
napisał “Pana Tadeusza” i 
“ Dziady,” to przecież był ajentem 
cara i * zobowiązał się do niszczenia 
Polski,” “oszukiwał emigrację,” 
“ zaprzedał się Rosji”... 

Dzisiaj, gdy teutoński, faszy- 
stowski Tarzan burzy w Polsce 
pomniki Miekiewicza, gdy słowom 
Konrada nie wolno rozbrzmiewać ze 
sceny polskiej, gdy “Pana Ta- 
deusza ” | czyta się w Kraju, jak 
nielegalną * bibułę ”—należało ra- 
czej powstrzymać się od szumnej 
sensacji w rodzaju “ Adam Mickie- 
wiez był ajentem Rosji.” 

Pozostanie sprawa niepojętą, jaki 


był CEL tej publikacji . . . Komen- 
tarz redakeyiny brzmi: 
«Wzdrygaliśmy się na chwilę 


przed odczytywaniem tych brzydkich 
kart kroniki polskiej, ale podajemy 
je w wierze. że nietylko z ch]ubnych 
wyczynów i przykładów uczyć się 
/dokończenie obok/ 


z rządami! 


Słuchając radia... 
AR BLACK-OUT W GEN. 


* Weichselsender ” /niem. stacja 
radjowa w Warszawie/ nadał kilka- 
krotnie wezwanie władz niemieckich, 
w którym zwraca się uwagę na 
dokładne przestrzeganie zarządzeń 
o zaciemnianiu. 


EIN REICH, EIN VOLK, EIN 
FUHRER UND EINE ZEITUNG. 
Sztokholmskie radjo donosi z Ber- 
lina, że zgodnie z nowymi roz- 
porządzeniami Rzeszy przeszło 2.500 
czasopism i dzienników niemieckich 
przestanie się ukazywać. Jednym 
słowem zrealizowane będzie zupełnie 
hasło: Hin Reich, ein Volk, ein 
Führer und ... eine Zeitung. 
JAK POLACY LUB CZESI. 
Berlińskie radjo ogłasza komuni- 
kat, że w przyszłości Niemcy skazani 
na śmierć nie będą ścinani, ale wie- 
szani jak Polacy j Czesi. 


CZY ZAPAKOWAŁ PAN JUŻ NA- 
RESZCIE SWOJE MANATKI? 
“ Sender Oesterreich,” /tajna aus- 
trjacka stacja anty-hitlerowska) 
nadał audycję o sytuacji wewnę- 
trznej w Niemczech i krajach oku- 
powanych. Audycja stwierdza, że na 
giełdzie berlińskiej panuje popłoch, 
że nastąpiła gwałtowna zniżka wielu 
akcji wojennego przemysłu a poraz 
pierwszy od początku wojny nie- 
mieckie pożyczki wojenne były noto- 
wane poniżej pari. W Dreźnie, w fa- 
bryce samolotów Junkiersa, rozdano 
robotnikom tajną ulotkę nawołu- 
jącą robotników do protestu przeciw- 
ko złemi jedzeniu, stawkom akordo- 
wym i pracy niedzielnej, W niektó- 
rych krajach OE oi ke Di w 
Pradze czeskiej u niektórych dygni 
tarzy partyjnych dzwoni niespodzie- 
wanie telefon i nieznany głos zapy- 
tuje: * Czy zapakował już Pan na- 
reszcie swoje manatki? Czas już 
najwyższy, niech się Pan śpieszy, bo 
ostatni pociąg lada chwila odejdzie.” 
W tej sprawie zarządzone zostały do- 
chodzenia, które narazie nie dopro- 
wadziły do niczego. 


Ps nd FRONT SATELITÓW 
SI. 


Premjer węgierski, przemawiając 
w parlamencie, stwierdził źe Węgry 
mogą liczyć tylko na siebie w tak 
ciężkim okresie, jaki jest obecny. 
' Stacja słowacka w Bratysławie 
nadała ostatnio audycję gwałtownie 
atakującą Węgrów. * My Słowacy,” 
podaje Bratysława, * brzydzimy się 
propaganda Węgrów i protestujemy 
przeciwko temu, by Węgrzy mieszalı 
się do naszych spraw. Nie Węgrom 
uczyć nas polityki ...” 
DALSZY RABUNEK 

Stacja niemiecka Jeloey donosi, że 
osadnikom niemieckim w Warthe- 
land” /Poznańskiem/ pozio lono 
dotychczas 38.000 polskich gospo- 
darstw, 3.048 warsztaty rzemieśl- 
nicze, 550 zakładów przemysłowych 
i 4.074 sklepy. 

SCISLOŚĆ NIEMIECKIEJ POCZTY 

Jedna ze stacji angielskich nadała 
komunikat Reutera ze Sztokholmu 
donoszący, że list wysłany ze Sztok- 
holmu do Żydą w Polsce zwrócony 
został przez niemiecką pocztę z napi- 
sem: “Zginął w trakcie likwido- 
wania problemu żydowskiego.” 
KŁOPOTY WATYKANU - 

Radjostacja watykańska nadała 
audycję w której stwierdzono: 


“Islam wyznawany przez jedną 


ósmą ludzkości jest niewątpliwą 
potęgą . Cały kościół katolicki 
musi znosić modły o nawrócenie 


muzułmanów.” 

Ta . sama stacja watykańska 
podaje przemówienie Papieża do 
szlachty rzymskiej; w tym przemó- 
wieniu Papież podkreśla wielkie 
znaczenie szlachty i, że przykład 
warstw wyższych ma duże znaczenie 
dla postawy ludu. 

ICH ODKRYCIA NAUKOWE 

Radjostacja paryska nadała arty- 
kuł George Suareza, który stwierdził, 
że * Zydzi, Brytyjczycy i Wolnomu- 
larze zamordowali Ludwika XVI.” 
WYDATKI MILITARNE JAPONII 

Radjostacja tokijska donosi, że 
wydatki wojenne Japonji wzrosły 
w fantastyczny: sposób. Według 
tych: danych Japonja w ciagu 60 lat 
t.j. od 1887 do 1937 wydała 45 mil- 
jardów yen na wojsko. Od -19837 
roku następuje gwałtowny wzrost 
wydatków wojskowych. ci 
3-ech lat t.j. od 1938 do 1941 
wydano taką samą sumę jak 
poprzednio w ciągu 60 lat. Prelimi- 
nowane wydatki wojskowe na rok 
bieżący skolei nawet przekroczyły 
już sumę 45 miljardów yen. 


winniśmy, lecz i błędów i grzechów.” 

Wzdrygam się i ja przed przy- 
puszczeniem, że to niezbyt jasne 
zdanie przypisuje Miekiewiczowi— 
na podstawie donosu paryskiego 
szpiecla—nietylko błędy /errare hu- 
manum est/, ale i grzechy. 

Grzechy w stosunku do Polski? 
Rad będę, gdy się dowiem, że tę 
część komentarza źle zrozumiałem. 
Niech mi też wolno będzie zaznaczyć, 
że twórcą tak *chlubnych wy- 
czynów ” nie należy posługiwać się 
ani do pouczeń pedagogicznych, wy- 
snutych z Jego rzekomych * błędów 
i grzechów,” ami jako przynęty do 
« zamawiania numeru u swego sprze- 
dawcy.” = 5 

Mam nadzieję, że wyrażam w tych 
uwagach nietylko własną opinię, ale 
i opinię przebywających w Ameryce 
pisarzy polskich. 
JULIAN TUWIM 


Prace Rady Narodowej 


p 


nad budżetem 


(Dok. ze str. 1-ej.) 


naszej polityki zagranicznej. Spra- 
wozdanie specjalne z tej dziedziny 
zamieścimy w jednym z następnych 

numerów naszego- pisma. ’ 

>. 

O powszechność 

4 . 

oswiaty 
Wiele uwagi poświęcono Urzędo- 
wi Oświaty i Spraw Szkolnych, któ- 
ry obejmuje swoją działalnością nie- 
tylko młodzież w wieku szkolnym, 
ale i oświatę pozaszkolną dla doro- 
słych. Specjalny nacisk położono na 
kształcenie zawodowe przez organi- 
zowanie kursów dokształcających na 
terenie W. Brytanii i na Bliskim 
Wschodzie. Kursy takie przewidzia- 
ne są dla nauczycieli szkół technicz- 
nych, dla pracowników rzemysłu 
metalowo — przetwórczego, kore- 
spondencyjny kurs techniczny dla 
wojska, dla instruktorów i nauczy- 
cieli szkół rzemieślniczo — przemy- 
słowych i kurs warsztatów doświad- 
czalnych i mechaników maszyn rol- 
niczych. Dużą troską Komisji i Ra- 
dy Narodowej były sprawy dokształ- 
cania w wojsku i w tym kierunku 
prowadzone są kursa we wszystkich 


jednostkach: w armji łądowej, w 
lotnietwie i marynarce. 
Poza tymi zadaniami, przed 


Urzędem Oświaty i Spraw Szkolnych 
stoją zagadnienia reorganizacji ca- 
łego systemu szkolnego i nauczania 
w przyszłej Polsce. 

Reforma  Jędrzejowiczów, która 
tyle szkody wyrządziła w naszym 
szkolnictwie, zamykając dostęp do 
szkół wyższych młodzieży niezamoż- 
nej, winna być jaknajszybciej usu- 
nięta. Muszą nastąpić duże zmiany 
w kierunku demokratyzacji naszego 
szkolnictwa. Dostęp do oświaty w 
przyszłej Polsce musi mieć każde 
dziecko bez względu na pochodzenie. 
Słusznie też +podkreślił referent 
tego budżetu, że: “przyszłość 
polskiego wychowania musi być 
budowana na radykalnie zmienio- 
nych warunkach społecznych. W 
masie polskiego ludu pracują- 
cego marnują się bezcenne skar- 
by wartościowego surowca: mózgów 
i zdolności. Wydobyć tę rudę, obro- 
bić, rozprowadzić sprawiedliwie w 
systemie szkolnym i doprowadzić do 
zajęcia odpowiednich stanowisk, mu- 
si być głównym celem powojennej 
odbudowy. Do tego celu, są po- 
trzebne nastawienia społeczne i po- 
stępowe.” 

System Jędrzejewiczowski był i 
jest zaprzeczeniem powyższych za- 
sad. Dlatego zasady reorganizacji 
szkolnictwa, winny być jaknajszyb- 
ciej opracowane przez najtęższe 
umysły postępowe pedagogiczne, któ- 
re znalazły się na emigracji. 


. 
Sprawy krajowe 

Rozpatrując budżet Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, kładziono spe- 
cjalny pacisk na sprawy krajowe, 
narodowościowe i wyznaniowe. 

Przy budżecie Ministerstwa Spra- 
wiedliwości dominowała troska 
o przywrócenie w Polsce podeptane- 
go i znieważoneęgo prawa. Wprowa- 
dzenie władz urzędów i obywateli na 
drogę poszanowania prawa, by nie 
mogły się więcej powtórzyć w naszej 
historji smutne fakty bezprawia, ja- 
kie miały miejsce w Polsce przed- 
wrześniowej — oto doniosły cel. Ko- 
misja prac ustawodawczych ma za- 
jać się wszystkimi ustawowemi za- 
gadnieniami i będzie musiała przy- 
gotować wiele projektów gruntow- 
nych zmian naszego ustawodawstwa 
tak karnego, jak i cywilnego. 


Budżet Ministerstwa Prac Kon- 


gu | gresowych, dostarczył materjału do 


dyskusji nad polskimi celami wojny. 
Omówiono szczegółowo nasz program 
w stosunku do Niemiec bezpośrednio 
po wojnie, jako też wszystkie grani- 


ce, jakie Polska będzie miała ze Swy- 


mi sąsiadami. 

Rozbatrzono budżety Biura Prac 
Administracyjnych, Prezydenta Rze- 
czypospolitej, Rady Narodowej, Kon- 
troli Państwa, Prezydium Rady Mi- 
nistrów i prowizorium budżetowe na 
drugi kwartał Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Sprawy wojskowe były 


ROBOTNIK POLSKI 


ukazuje się regularnie 2 razy na miesiąc, 
1 i 15 każdego miesiąca. 
Żądajcie Robotnika we wszystkich punktach 
sprzedaży pism polskich w całej W. Brytanii. 
Zgłaszajcie prenumeratę. Popierajcie swoje 
pismo składkami na Fundusz Prasowy. 


ze szczególnem zainteresowaniem 
omawiane. W szczególności omawia- 
no dodatki rodzinne dla żołnierzy 
przebywających na terenie W. Bry- 
tanii i Bliskim Wschodzie, których 
rodziny pozostały w Polsce i krajach 
okupowanych. Ze względu na toczą- 
ce się pertraktacje władz polskich i 
angielskich w sprawie nowej umowy 
wojskowej polsko-angielskiej i nie- 
możność wskutek tego rozpatrzenia 
całego budżetu Ministerstwa Obrony 
Narodowej załatwienie ostateczne 
dodatków rodzinnych odroczono do 
czasu przedłążenia budżetu Minister- 
stwa Obrony Narodowej. 
Zasadnicze stanowisko w tej spra- 
wie zajęła Rada Narodowa jeszcze 
9.X.1942 r. przesądzając sprawę do- 
datków swą uchwałą — po referacie 
tow. J. Belońskiego — następującej 
treści: 
s Rada Narodowa R.P. wyraża 
opinię, że powinny być przyznane 


zasiłki żołnierzom, których rodziny ; 


pozostały w Kraju, lub w innych 

państwach. Wypłata zasiłku na- 

stąpi po powrocie do Kraju. Ter- 
min. wypłaty ustali dekret Prezy- 
denta R.P. Fa 

Żołnierzom, którzy udowodnią, 
że udzielają pomocy rodzinom, za- 
siłek winien być wypłacony już te- 
raz do wysokości faktycznej pomo- 
cy; nie wyzyskana część zasiłku 
powinna być zapisana na rachunek 
rodziny żołnierzy. 

Rząd winien w budżecie na rok 
1943 wstawić sumę potrzebną na 
te zasiłki,” 

Uchwała jest jasna i wyraźna, Mi- 
nisterstwo Obrony Narodowej po- 
winno w swoim preliminarzu budże- 
towym przewidzieć potrzebną sumę 
na dodatki rodzinne. 

Do tej sprawy powrócimy w Ko- 
misji Budżetowej, kiedy -będziemy 
rozpatrywać całość budżetu Mihi- 
sterstwa Obrony Narodowej. 

W grubszych zarysach omówiliśmy 
całokszałt budżetu na rok 1943, Sta- 
nowiska zajęte przez naszych towa- 
rzyszy przy poszczególnych ważniej- 
szych resortach omówimy w przy- 
szłości. 


Deklaracia P.P.$. 


Na zakończenie obrad Rady Naro- 
dowej Tow. J. Beloński złożył na- 
stępujące oświadczenie: 

Członkowie P.P.S. zasiadający w 
Radzie Narodowej, głosować będą za 
budżetem na rok 1943, dając tym 
wyraz swojemu stosunkowi do pot- 
rzeb państwowych, w szczególności 
w dziedzinie organizowania walki 
zbrojnej z najeźdźcą oraz repre- 
zentowania interesów państwowych 
wśród wolnych narodów świata. 

Głosując za całością budżetu, za- 
chowujemy tym niemniej krytyczny 
stosunek do wydatków i do tych 
odcinków działalności rządowej, 
które bądź to metodami pracy, bądź 
duchem, jakim”są przejęte, nie odpo- 
wiadają dążeniom szerokich mas 
ludowych Polski. Temu krytycz- 
nemu stosunkowi daliśmy wyraz w 


dyskusji budżetowej i w zgłoszonych 


wnioskach. 

Uważamy za nieodzowne stwier- 
dzić w tym momencie, iż koniecz- 
nością Polski jest na obczyźnie Rząd, 
któryby reprezentował w całej a 
dążenia demokratycznej większości 
narodu, a przedewszystkim mas 
robotniczych chłopskich i pracującej 
inteligencji. Dla nich nie istnieje 
nietylko powrót do sanacyjnej oki 
przedwrześniowej, ale i'są im wrogie 
wszelkie dążenia totalitarne i dykta- 
torskie. ; 

One też- odrzucają zdecydowanie 
wszelkie formy ea d i ucisku w 
politycznej, gospodarczej i kultural- 
py sferze naszego życia. 

ząd polski na obcyzyźnie winien 
tedy stać się pełnym wyrazem tych 
właśnie sił, które przyszłość Polski 
upatrują na drodze demokratycznego 
postępu politycznego, gospodarczego 
i kulturalnego we współdziałaniu i 
bratnim porozumieniu z innymi wol- 
nymi narodami Europy i świata. 
OOOO 


Echa protestu 


Tow, Josef Belina prosi nas o 
zaznaczenie że przyłączając się do 
uchwały PPS w sprawie rozstrzela- 
nią Erlicha i Altera uczynił to w 
imieniu własnem, nie zaś imieniem 
czechosłowackiej partii socjalno de- 
mokratycznej, 
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Organ robotników 


ZWIAZKOWIEC 


i pracowników polskich, zrzeszonych 
w Zwiazkach Zawodowych 


Zjazd Centralnej Sekcji Morskiej Z.Z.T. 


Dnia 10 i 11 kwietnia b.r. odbył 
się zjazd delegatów Centralnej 
Sekcji Morskiej Z.Z.T: 

Związek marynarzy angiel- 
skich oddał do dyspozycji zjazdu 
piękną salę konferencyjną w 
Maritime House. 

Zjazd zagaił Prezes Zarządu 
Centralnej Sekcji Morskiej tow. 
Al. Adamczyk. 

Witając gości i delegatów wez- 


wał zebranych do uczczenia pa- 


mięci tych wszystkich Polaków, 
którzy stracili swe życie w walce 
o Polskę. Podkreślił w szczegol- 
ności udział marynarzy P.M.H. 
w tej walce. 

Osobno wspomniał o wielkiej 
stracie jaka spotkałazorganizo- 
wanych marynarzy całego świata 
przez zgon Edo Fimmene ’a gene- 
ralnego sekretarza I.T.F. 

Zebrani uczcili pamięć tych 
wszystkich przez powstanie z 
miejsc i chwilę milczenia. 

Zjazd przywitali i złożyli 
życzenia owocnych obrad przed- 
stawiciele różnych urzędów, in- 
stytucji i organizacjiztów. Janem 
Kwapińskim Ministrem Prze- 
mysłu, Handlu i. Żeglugi, na 
czele. 

Na zjeździe obecnych było 21 
delegatów, reprezentujących 13 
statków, z tego z dwóch naj- 
większych statków było 10 dele- 
gatów, pozostałych 11 repre- 


Przymusowe należenie do 
Związków Zawodowych 


« Trade Union World,” organ Mię- 


` dzynarodowej Federacji Związków 


Zawodowych 'w Londynie, przynosi 
bardzo ciekawy artykuł, dotyczący 
zagadnienia przymusowej przyna- 
leżności do Związków Zawodowych. 

Artykuł omawia szczegółowo kil- 
kuletnie doświadczenie i wnioski, 
jakie wynikają ze zastosowania 

rzymusowego członkowstwa Związ- 
ków Zawodowych w Nowej Zelandji. 

Nowa Zelandja, jeden z najbar- 
dziej- demokratycznych krajów 
świata, posiada od 1935 roku Rząd 
robotniczy. Rząd, wprowadzając 
ten przepis, wychodził z założenia, 
że zabezpieczenie robotnika przed 
wyzyskiem jest nie mniej ważne od 
przymusowego ubezpieczenia go od 
choroby, bezrobocia, wypadku i t.d. 
A do ochrony przed wyzyskiem po- 
wołane są Związki Zawodowe. 

W artykule * Trade Union World ” 
czytamy: 

“Od dziesiątków lat zastana- 

„ wiano się nad kwestją pna: 

wego należenia do Związków Za- 
wodowych. W obecnym okresie 
wojny przy daleko sięgającej przy- 
musowej organizacji i koordynacji 
społecznej i ekonomicznej Naro- 
dów Sprzymierzonych, problem ten 
stał się znów bardzo aktualnym. 
Zwłaszcza interesuje on przywód- 
ców Związków Zawodowych. któ- 
rzy rozumieją wielkie znaczenie 
tego zagadnienia przy planowaniu 
warunków powojennych w dziedzi- 
nie społecznej i ekonomicznej, 

«Gdy Partja Pracy Nowej 
Zelandji stała się partją rządową, 
konieczność istnienia silnego ruchu 
zawodowego spowodował Rząd do 
wydania przepisów o przymusowej 
przynależności związkowej, Na- 
suwa się pytanie, czy przymusowa 
przynależność do Związków Za- 
wodowych była korzystna dla ro- 
botników i dla całego ruchu zawo- 
dowego.” 

Pismo “New Zealand Transport 
Worker” odpowiedziało na to pyta- 
nie co następuje: i 

“ Zarobki i warunki zatrudnie- 
nia zostały polepszone, lecz przy- 
musowe członkowstwo nie przy- 
ezyniło się do lepszego zrozumie- 
nia ruchu zawodowego. 

“ Rozwój wypadków w tym 
kraju stworzył sytuację, wyma- 
gajaca wzmocnienia, ruchu zawo- 

owego i jego współpracy z rolni- 
kami w celu stworzenia wspólnej 
siły, mogącej mieć wielki wpływ 
na bieg wypadków wojennych. 

“Sam przymus należenia, do 
Związku nie jest wystarczający, 
aby wychować związkowców w 

_ całem znaczeniu tego słowa, lecz 
, ustawodawstwo to dało dużo 
możliwości ruchowi zawodowemu 
zorganizowania  robotników—Nie 
znaczy to jedynie zdobycie nowych 
członków Związku, lecz co waż- 


niejsze, zainteresowanie ich spra- 


wami ruchu zawodowego. 


zentowało mniejsze statki. Po- 
zatem było 5 członków ustępują- 
cego Zarządu i 5 delgatów, repre- 
zentujących marynarzy, przeby- 
wających obecnie na lądzie. Ra- 
zem uprawnionych do głosowania 
było 31 członków Zarządu i Dele- 
gatów. Załogi większości stat- 
ków na zjeździe niestety repre- 
zentowane być nie mogły, gdyż 
statki Apos się w tym cza- 
sie na Tfhorzu. 

Po zagajeniu i powitaniach 
przystąpiono do wyboru Pre- 
zydjum zjazdu. Jako przewodni- 
czącego wybrano większością gło- 
sów A. Kołodzieja. 


Po uchwaleniu . regulaminu 
zjazdu i przyjęciu do wiadomości 
protokułu ze zjazdu poprzednie- 
go, przystąpiono do sprawozdania 
z działalności i sprawozdania 
kasowego Sekcji Morskiej Z.Z.T. 


Sprawozdanie składali tow. 
Adamczyk i Passalski. Następ- 
nie po złożeniu sprawozdania 
Komisji Rewizyjnej wywiązała 
się dłuższa dyskusja, która za- 
kończona zostala uchwaleniem 
wniosku Komisji Rewizyjnej o 
udzielenie absolutorjum ustępu- 
jącemu Zarządowi. 


Wybrany został nowy Zarząd 
z tow. Alfredem Plutą na czele. 
Dotychczasowy przewodniczący 
tow. Adamczyk nie zgodził się na 
postawienie jego kandydatury ze 


“ Ruch zawodowy ma za sobą 
wielką i sławną przeszość. Związki 
zawodowe  egzystowały dawno 
przed wprowadzeniem przymusu 
przynależności i obecnie, gdy usta- 
INWE takie istnieje, nie po- 
winno uważać się pracy organi- 
zacyjnej za skończoną. Dużo po- 
zostaje jeszcze do zrobienia. 
Bardzo ważna kwestją jest pilno- 
wanie, aby przymusowa przyna- 
leżność związkowa nie przyczyniła 
się do zatarcia prawdziwego 
charakteru Związku, 

« Prawdziwy Ruch Zawodowy 
może być tylko osiągnięty poprzez 
wspólną walkę 1. poświęcenie, 
Sprężysta organizacja musi istnieć 
już teraz. Wszyscy robotnicy 
muszą tworzyć zwartą jedność. 
Wtenczas należy się zwrócić do 
mas rolniczych o współpracę. 

« Droga jest otwarta .. . Trzeba 
dzielnie iść naprzód! ” 

Tyle “New Zealand Transport 
Worker.” S 

Sprawa ple E as gadać ` przynależ- 
ności do Związków Zawodowych jest 
dyskutowana w Londynie przez 
przedstawicieli ruchu Zawodowego 
poszczególnych krajów. 

Poza dyskusjami osiągnięte zo- 
stały w tym kierunku także pewne 
pozytywne rezultaty. Tak n.p.. w 
umowie zbiorowej, zawartej dnia 
22.9.1942 dla marynarzy polskiej 
marynarki handlowej, wprowadzono 
przepis treści następującej: 

« Wszystkim członkom załóg 
P,M.H., korzystającym z upraw- 
nień umowy zbiorowej, kapitano- 
wie staków zobowiązani są do 
potrącenia z wynagrodzenia skła- 
dek na rzecz Związku Zawodowego 
'Transportowców. (t.j. ozaeiacj! 
zawodowej marynarzy P.M.H.).” 
Z postanowienia tego nie wynika, 

że każdy marynarz P.M.H. musi być 
członkiem Związku. Każdy mary- 
narz P.H.M. jest natomiast zobo- 
wiązany płacić składki na rzecz 
Związku, o ile korzysta z dobro- 
dziejstw umowy zbiorowej, zawartej 
przez Związek. Jest to przepis nie- 
wątpliwie słuszny. Byłoby nie- 
moralnie, gdyby jednostki, które na 
rzecz PŁ nie świadczą, korzy- 


stały na równo z członkami Związku 

ze zdobyczy, wywalczonych przez 

Związek, > 
Przepis o przymusie płacenia 


składek na rzecz Związku zastoso- 
wano w P.M.H. wówczas, gdy do 
Związku należało około 95% pracu- 
jących na „statkach polskich mary- 
narzy. ; 

Sprawa przymusowej przynależ- 
ności właścicieli polskich statków 
handlowych do ich organizacji za- 
wodowej została już kilka lat temu 
załatwiona. Minister polski wydał 
zarządzenie, by każdy właściciel 
polskiego stat. był członkiem 
* Przymusowego Związku Armato- 
rów Polskich.” Składki związkowe 


„przez rządowe organizacje, 


względu na dłuższą nieobecność 
w Anglii oraz z powodu innych 
ważnych zadań, które nie pozwa- 
lają mu na pełnienie przez niego 
obowiązków prezesa, tak jak by 
to było potrzebne. Tow. L. 
Passalski wstąpił do Szkoły Szy- 
prów i Maszynistów, wskutek 
czego już przed zjazdem złożył 
urząd Sekretarza Zarządu Cen- 
tralnej Sekcji Morskiej, 

W końcu uchwalono kilka re- 
zolucji. 

Zjazd złożył ustępującemu Za- 
rządowi a w szczególności tow. 
Adamczykowi, jako prezesowi, 
podziękowanie za dotychczasową 
pracę. 


PODZIĘKOWANIE DLA TOW. 
MIN. KWAPINSKIEGO 

Nowy zarząd Sekcji Morskiej 
ZZT w osobach tow. tow, Pluty i 
Kołodzieja przesłał następujący 
telegram do tow. min. Kwapiń- 
skiego: 

«Walny Zjazd delegatów ZZT 
pragnie wyrazić towarzyszowi 
ministrowi gorące podziękowanie 
za łaskawą obecność podczas 
obrad oraz troskliwą opiekę nad 
rozwojem naszej floty handlowej, 
do czego wszyscy marynarze 
zawsze dążyć będą.” 


płacone s3 według tonazu. Zarzą- 
dzenie- inistra miało na celu 
usprawnienie funkcjonowania P.M.H. 
Uregulowanie sprawy płacenia skła- 
dek związkowych przez pracobior- 
ców przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego usprawnienia tejże floty. 

Związek Zawodowy Transportow- 
ców przeznaczył składki zebrane od 
nie-członków Związku na “ Fundusz 
Wdów i Sierot po Marynarzach 
P.M.H.” Z funduszu tego korzystać 
będą rodziny wszystkich polskich 
marynarzy, którzy płacili składki 
do Związku niezależnie od tego, czy 
byli członkami Związku, 

Wydaje się, że jest to rozwiązanie 
właściwe. ie jest potrzebny przy- 
mus należenia do organizacji zawo- 
dowej. Jest natomiast pożądane, 
by każdy, który korzysta z dobro- 
dziejstw takiej czy innej umowy 
zbiorowej, wywalczonej przez Zwią- 
zek, płacił za to składki związkowe. 
Jest również słuszne, by składki pła- 
cone przez nie-członków szły na cele 
społeczne danej grupy pracowników. 

ka pęta pre a tego zagadnienia w 
sposób właściwy będzie miało wielkie 
znaczenie przy reorganizacji świata 
po wojnie. Świat robotniczy winien 
Już dziś o tym pomyśleć, jak sprawy 
te należy rozwiązać. 


Uchwaly Rady Narodowej w sprawie 


Polskiej Marynarki Handlowej 


Z okazji obrad budżetowych 
na rok 1942 uchwaliła Rada 
Narodowa R.P. na wniosek tow. 
Adamczyka co następuje: 

Rada Narodowa wyraża opinię: 

a) Szkolenie fachowców mor- 
skich winno obejmować możliwie 
równomiernie wszystkie kate- 
gorie pracownikow morskich. 
Należy poswięcić niemniej uwagi 
na szkolenie szyprów i maszy- 
nistów jak na szkolenie zastępów 
oficerskich. Programy nauczania 
powinny być tak ujęte, by każ- 
demu marynarzowi, który wy- 
każe się odpowiednimi kwa- 
lifikacjami zawodowymi i moral- 
nymi umożliwić awansowanie 
nawet na najwyższe stanowisko. 
Już teraz należy przeszkolić i 
przygotować odpowiednie za- 
stępy fachowc: w dla przyszłej, 
większej floty handlowej. i 

b) Polska Flota Handlowa 
musi otrzymać potrzebne dla 


niej rezerwy ludzi. Jeżeli są 
ludzie 0. odpowiednich kwali- 
fikacjach w wojsku, to należy ich 
zwolnić do pracy w marynarce 
handleowej. 

c) Flotę rybacką należy już 
obecnie podczas wojny odbudo- 
wać do stanu przynajmniej 
przedwojennego. Należy dołożyć 
wszelkich starań by załogi 
statków rybackich były polskie i 
fachowo odpowiednio przeszkolo 
ne, 


Kuratorów, którzy zostałi po- 
wołani do zachowania względnie 
odbudowy floty rybackiej i nie 


sprostali tym zadaniom, należy 
zastąpić jednostkami  zdolniej- 
szymi. 


Uchwały te wniesione zostały 
na Zjazd Delegatów Centralnej 
Sekcji Morskiej Z.Z.T., celem 
zastanawiania się nad sposobami 
zrealizowania ich w całości. 


Spółdzielczość a młodzież 


29 marca r.b. w wielkim lon- 
dyńskim domu handlowym * Har- 
rods” otwarto wystawę pod 
nazwą “ Youth” /“ Młodzież ”/, 
poświęconą organizacjom mło- 
dzieży w W. Brytanii. Jedną z 
najbardziej interesujących części 
tej wystawy stanowi kiosk * Co- 
operative Youth Movement,” 
« Ruchu Młodzieży Spółdzielczej.” 
W sposób poglądowy ilustruje on 
całość ustroju i działalności tej 
wielkiej i wpływowej organizacji, 
która skupia pod hasłem spół- 
dzielczości dzieci i młodzież bry- 
tyjską od lat siedmiu do dwu- 
diestu. 

Celem organizacji tej jest 
uświadamianie dzieci i młodzieży 
o społecznym znaczeniu spół- 
dzielczości, jako dobrowolnej 
formy życia zbiorowego. Naj- 
młodsza dziatwę w wieku od lat 
siedmiu do jedenastu wdraża się 
do koleżeństwa i dobrych uczyn- 
ków, oraz uczy się myśleć o dzie- 
ciach innych narodów, jako o 
swych  przyjacielach. Dzieci 
starsze od lat jedenastu do pię- 
tnastu uczy się utrzymywania 
przyjaźni z kolegami, obserwo- 
wania form współpracy między 
owadami, zwierzętami i ludźmi. 

Po ukończeniu szkoły początko- 
wej, t.zn. z reguły po ukończeniu 
lat czternastu, kiedy młodzież 
idzie do pracy, i do dwudziestego 
roku życia, jest ona zorganizo- 
wana w kluby t.zw. * Cooperative 
Youth Clubs.” Kluby te są auto- 
nomiczne i młodzież płci obojga, 
miejska i wiejska, rządzi się w 
nich sama, stosownie do wytycz- 
nych centrali, znajdującej się w 
Manchesterze. 

Program pracy klubów zasłu- 
guje na bliższe poznanie. Z 
jednej strony zmierza on do 
dania  jednostce—chłopcu lub 
dziewczeciu — pełnego rozwoju 
fizycznego i duchowego. Sport, 
camping, nauka higieny osobistej 


robotnicza 


mają zapewnić zdrowie. Nauki 
przyrodnicze, społeczne, litera- 
tura, muzyka, sztuka /z tańcem 
włącznie/ mają na celu uzupeł- 
nienie zasobu wiadomości, wynie- 
sionego ze szkoły. j 

Z drugiej strony program dąży 


do praktycznego zapoznania 
jednostki z formami życia zbioro- 
wego. 


W dziedzinie związków do- 
browolnych młodzież zapoznaje 
się ze związkami zawodowymi, 


partiami politycznymi i nade 
wszystko z różnego rodzaju 
spółdzielniami. 


W atmosferze klubów spół- 
dzielczych stopniowo i systematy- 
cznie młodzież uczy się "art of 
citizenship,” sztuki być obywa- 
telem. 

* * * 

W wolnej Polsce nie dopuścimy 
do ponownego wydania młodzieży 
robotniczej na pastwę specja- 
listów “odcinków  młodzieżo- 
wych,” wypaczających młodzież 
i robiących z niej narzędzie 
reakcji. Zorganizujemy ją w 
sposób, który umożliwi jej osią- 
gnięcie takiego wyrobienia spo- 
łecznego, aby mogła ująć losy 
Polski w krzepkie dłonie. 

Droga ku temu wiedzie wszę- 
dzie, zawsze i tylko przez Ruch 
Spółdzielczy i Zawo- 
dowy. 


Walne Zebranie Z.A.S. P-u, 
Gniazdo Londyn. 


Dnia 21. kwietnia o godz. 10-rano 
w lokalu Ogniska Polskiego, 45, Bel- 
grave Square, London, S.W.1. odbę- 
dzie się doroczne Walne Zebranie 
członków ZASP-u, Gniazdo Londyn. 

W razie braku wymaganej statu- 
tem liczby członków odbędzie się w 
tymsamym dniu i w tymsamym lo- 
kalu o godz. 10.30 drugie Walne Ze- 
branie członków, którego uchwały 
będą prawomocne bez względu na 
liczbę obecnych członków, 


Stan posiadania na Ziemiach Polskich 


/dokończenie ze str. 2-ej/ 
zowych i pieniężnych nowo utwo- 
rzone gospodarstwa wyposażone 
zostały w odpowiednie do ich 
wielkości zabudowania i kompletny 
inwentarz. Uważając kolonizację 
rolną za podstawę , tworzenia 
« wschodniego wału niemczyzny,” 
duży wysiłek uczyniony został przez 
Rzeszę w kierunku wytworzenia 
prawidłowo zagospodarowanej, a 
jak na nasze stosunki, dużej 
własności chłopskiej. 

Cały przemysł pajy został 
ub firmy 

niemieckie. związku z prze- 
stawieniem przemysłu na zapotrze- 
bowania wojenne szereg fabryk 
przebudowano i rozbudowano. 
Przemysł Gau Gornosląskiego 
/obejmujacego polski i niemiecki G 


Sląsk, Zaolzie, Sląsk tw kyęż | 
część Zachodniej Małopolski i 
Zagłębie Dabrowskie/rozdzielony 
został “ planowo” między kilka. 


koncernów, przyczym często nastę- 
pował podział objektów, stano- 
wiących poprzednio jedno przedsię- 
biorstwo. Największemu i to 
celowemu zniszczeniu/podobnie, jak 
w czasie poprzedniej _ wojny/u egł 
łódzki przemysł ' włokienniczy. 

W dziale rzemiosła ilość warszta- 
tów uległa znacznej redukcji—z 
115.000 na 55.000 w Danzig—West- 
preussen (teren Gdańska i pa 
i częściowo niemieckiego Pomorza) 
i w Warthegau, przyczym około 1/3 
lepiejj wyposażonych warsztatów 
oddano rzemieślnikom niemieckim, 


reszta, z braku fachowców, pozostała 
tymczasem w rękach polskich, 

Cały handel hurtowy i detaliczny 
odebrany został Polakom, przyczym 
ilość przedsiębiorstw uległa drasty- 
cznej redukcji i całkowitej reorgani- 
zacji. " N.p. w Warthegau, zamiast 
poprzedniej ilości 60.000 sklepów 
powstało 8.000 nowych. Przytym 
pamiętać nalet że po ostatnich 
zarządzeniach ilość sklepów w całej 
Rzeszy znowu uległa znacznemu 
zmniejszeniu. 

Wszystkie polskie instytucje kre- 
dytowo—finansowe (Kasy Oszczęd- 
ności, banki i t.p.) uległy całkowitej 
likwidacji i niezależnie od nich pow- 
stały nowe instytucje niemieckie. 


Ziemie Wschodnie 


Na terenie byłej okupacji sowie- 
ckiej całą prywatna własność, z Wy- 
jątkiem nieznacznej ilości gospo- 
darstw chłopskich: podczas tej oku- 
pacji uległa nacjonalizacji. W dziale 
rolnictwa utworzone zostały nowe 
wielkie jednostki, przeważnie prz 
całkowitym zatarciu śladów dawasch 
posiadłości. Samodzielne rzemiosło, 
z wyjatkiem wiejskiego, zostało 
zlikwidowane, a rzemieślnicy połą- 
czeni zostali w “ artele ”, przeważnie 
o wspólnych warsztatach pracy. Ca 
handel prywatny uległ likwidacji, 
w zamian powstał szereg państwo- 
wych punktów skupu towaru i zao- 
patrywania ludności. Niemcy w 
całości utrzymali system sowiecki. 
Zapoczątkowana przez nich * repry- 
watyzacja” polega na wydzierża- 
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wianiu poszczególnych 
Niemcom, lub Ukraińcom. 


Generalne Gubernatorstwo 


Na terenie tego nowotoru nie- 
mieckiego cała własność żydowska 
uległa wywłaszczeniu, połączonemu 
często z likwidacją mienia. Lu- 


obiektów 


dności polskiej - zasadniczo nie 
zostało _ odmówione. prawo do 
własności. Ale i tutaj w dziale 


rolnictwa następuje już miejscami 
tworzenie nowych jednostek wiej- 
skich drogą CA karłowatych 


Kopodaret: a iększość instytucji 
nansowych grzeięta została przez 
Niemców. panowany przez nich 


przemysł ułegł całkowitemu wo- 
jennemu przestawieniu. 


Najgłębsze „zmiany strukturalne 
zaszły w dziedzinie handlu. Cały 
olski handel hurtowy został zli- 
widowany i miejsce jego zajęły 
niemieckie państwo, lub prywatne 
instytucje. Sklepy przejęte zostały 
częściowo przez Niemców, częściowo 
przez spółdzielnie: częściowo przez 
nowe elementy pozbawione innych 
możliwości zarobkowania. 

W różnych dziedzinach życia go- 
spodarczego żerują nieliczne, co 
rawda, drobne * szczury,” dora- 
iające się na koncesjach przy- 
znawanych przez władze oku- 
pacyjne, lub spekulanci, zwalczani 
przez te władze, 

Zasadniczo jednak całe społe- 
czeństwo, zrównane zostało w niedo- 
statku i niedoli. 


